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SZKOŁA ZAWODOWA
M IE S IĘ C Z N IK  P O Ś W IĘ C O N Y  S P R A W O M  S Z K O L N IC T W A  
Z A W O D O W E G O . —  R E D A K T O R  O D P O W . L. K R A K O W S K I.

Istota i rodzaje inteligencji według W. Sterna.
Pow stała  stosunkowo niedawno, bo kilkadziesiąt la t temu 

psychologja eksperymentalna dzięki ustawicznym wysiłkom  nad 
doskonaleniem metod badań czyn i coraz w iększe postępy w  jed ­
nej z  najbardziej skomplikowanych dziedzin  poznania, jaką była 
zawsze i jest ludzka psychika. Ruch na tem polu badań o żyw ił się 
zw łaszcza w  ostatnich dziesiątkach lat, k iedy to ostatecznie po­
grzebano teorję  o „w ładzach  duszy“ a gros uwagi zwrócono na 
badanie funkcyj intelektualnych. O gó ł tych funkcyj stanowi je ­
den z  najzaw ilszych  procesów  psychicznych, to myślenie, i z tego 
tytułu skupia na sobie uwagę psychologów wszelkich odcieni.
W  tym  jednak wypadku nie istota myślenia nas obchodzi ani jego 
rozliczne postacie. Tu  pragnę zwrócić uwagę na inny problem: 
od czego m ianowicie za leży, że jeden umysł prędko pojmuje, 
łatwo ujm uje stosunki, kombinuje skutecznie, w yd a je  trafnie są­
dy, oceny krytyczne i t. d., podczas, gdy umysł otsobnika drugie­
go na tym  samym poziom ie wieku i wykształcenia te same funk­
c je  pojmowania, ujmowania stosunków, wydawania sądów i t. d. 
spełnia ocięża le lub z w idocznym  trudem, trzeci w reszcie może 
w ykazyw ać absolutny bezw ład w  tym w zględzie. O tóż psycho- 
log ja  przy jm uje, że takie lub inne działanie funkcyj umysłowych 
uzależnione jest od uzdolnienia, które zw ykliśm y nazywać in te­
ligencją.

N a  zdolność tę zwrócono uwagę stosunkowo niedawno. —  
Dr. Bieset, k tóry na początku bieżącego stulecia rozpoczął w raz 
z dr. Simonem we F rancji badania w  tej dziedzinie, nie m iał god ­
niejszych poprzedników. W praw dzie  nie postąpił zbyt daleko, 
jeśli chodzi o u jęcie istoty samej zdolności; ale praca w łożona 
dała bardzo w ażny wynik praktyczny: w  r, 1908 wydano drukiem 
t, z w. „M etryczn ą  skalę in te ligencji", p rzy  pom ocy której miano 
zbadać inteligencję dzieci szkół paryskich pod w zględem  ilościo­
wym  w  celu wyodrębnienia dzieci upośledzonych od uzdoln io­
nych normalnie. Odtąd ,,L ‘echelle metriąue d ‘in telligence", p rzy ­
jęta z  uznaniem na kontynencie n ietylko europejskim  ale także 
w  Am eryce, dawała możność ujęcia w  przybliżen iu  tej zdolności 
ogólnej, której istota, ani m iejsce w  rzędzie  innych uzdolnień nie

. B ib lioteka Jagie llońska
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by ły  należycie określone. Dopiero nowsze badania, głów nie n ie­
mieckich i angielskich przychologów  wniosły nowe św iatło w  tę 
dziedzinę. W  refleksie tych badań istota inteligencji została ujęta 
dość subtelnie. Dziś, jakkolw iek trzeba w iedzieć o tem, że nie 
wszystkie sporne poglądy zosta ły sprowadzone do pewnego, po­
w iedzm y, wspólnego mianownika, niemniej można pow iedzieć, 
że ustał w  pewnej m ierze ów chaos pojęć, jaki do niedawna tak 
w yraźn ie jeszcze się zaznaczał.

Jednakże dziś jeszcze jest sporną kewstją, czy inteligencja 
jest zdolnością jednolitą, lub czy należy ją  raczej uważać za jakiś 
agregat zdolności w zględn ie zbiór różnych inteligencyj. W ięk ­
szość jednak psychologów  stoi na stanowisku, że in teligencję na­
le ży  uważać za zdolność jednolitą. C i uczeni zgadza ją  się zasad­
niczo na defin icję u jętą przez W illiam a  Sterna, hamburskiego 
psychologa, k tóry w  ostatnich latach w  dziedzin ie psychologji nie- 
tylko wśród niemieckich, ale w ogóle św iatowych psychologów  
wysuwa się na czo łow e miejsce. Pon iew aż długie i rzetelne stu- 
dja, jakie W . Stern na tem polu prow adził czynią go może naj- 
m iarodajn iejszym  rzecznikiem  w  tej kwestji, warto, aby C zy te l­
nik zaznajom ił się z jego poglądami, które u jęte są w  obszernem, 
sumiennie opracowanem dzie le : ,,Die Inteligenz der K inder und 
Jugendlichen"*), dzie le  które doczekało się kilku wydań.

W . Stern, wychodząc z założen ia psychologji personalistycz- 
nej, stw ierdza, że w  każdym  człow ieku istnieje szereg „dyspozy- 
c y j“ , które, choć w  zasadzie są różnorodne i odmienne, jednak 
wzajem nie się przen ikają  gd yż przynależą  do tej samej „ jed n i 
osobowej posiadającej wew nętrzny sens“ . Sens ten znajdu je 
swój w yraz także w  jednolitości dążeń człow ieka (chodzi tu g łów ­
nie o dążności zachowawcze i ro zw o jo w e ); dyspozycje  um ożli­
w ia ją  rea lizację  poszczególnych dążeń. Jedne z tych dyspozycyj 
w ytycza jąc osobości kierunek w  jakich iść należy, by osiągnąć 
jakiś cel cząstkowy są dyspozycjam i k ierunkow em i lub tenden­
cjam i. Do ich rzędu za liczyć należy: zainteresowania, popędy 
i skłonności. Drugi rodzaj stanowią dyspozycje uposażające, 
zwane także „p o ten c ja m i" , a spełniają one ro lę narzędzi w zg lęd ­
nie środków do osiągnięcia pewnych celów. Tu  za liczyć trzeba: 
pam ięć  oraz uzdolnienia. W śród  uzdolnień odróżnić należy takie, 
które ograniczają się do pewnych dziedzin  np. do muzyki, m alar­
stwa, matematyki itd. oraz zdolność ogólną, po legającą w  g łów ­
nej m ierze do przystosowywania się do wszelkich zadań i warun­
ków w  jakich jednostkę życie postawi. T ę  to w łaśnie ogólną zd o l­
ność, której przydatność rozciąga się na wszystko, nazywa 
W . Stern in te ligencją .

*) W  tłumaczeniu na język polski Dr. Klimowicza,



P ierw otn ie  u ją ł W . Stern defin ic ję  in te ligencji jak następuje: 
„ In te lig e n c ja  jes t ogólną  zdolnością  jed nos tk i św iadom ego nasta­
w ienia swego m yślenia na nowe w ym agania; jes t ona ogólną  z d o l­
nością duchow ą przystosow yw ania się do nowych zadań i w arun­
ków życ ia “ .

O kreśla jąc in te lig en c ję  w  tej de fin ic ji jako zdolność ogólną  
pragnie Stern w yodrębn ić ją  od innych uzdolnień, głów n ie od 
ta lentów , k tóre są sprawnościam i duchowemi zw iązanem i ściśle 
z  pewnem i dziedzinam i, podczas gd y  in teligencja  obejm u je swem 
zasięgiem  działan ia najrozm aitsze warunki życ ia  i nie ogranicza 
się specy ficzn ie  do żadnego pola. Ten  uniwersalizm  n a leży  p o j­
m ować jako cechę, jeś li m ów im y ogóln ie o in te ligencji; każda in­
te ligencja  osobnicza m oże się p rze jaw ić  zato z pewną jednostron­
nością, o czem  będzie jeszcze mowa. Znam ię now ości podane 
w  defin ic ji ma odróżn ić in te ligen cję  od pam ięci. Pam ięć  jest kon­
serwatywna, stanowi ona „zdo lność przechow yw ania i zużytko- 
w yw an ia  już doznanych treści św iadom ości". Pam ięcią  posługuje 
się człow iek, gd y  zn a jd z ie  się w  obliczu zadań pow tarza jących  
się lub w  warunkach dobrze znanych; in te ligencją  posługuje się 
w  wypadkach, gdzie  warunki zew nętrzne stw arza ją  zupełn ie no­
w e sytuacje, w ym aga jące takiej akcji, która dla danej jednostki 
będzie  czynnością zupełn ie nową. Zna jdu jący  się w  de fin ic ji m o­
ment przystosow ania się w skazu je na zależność dzia łan ia  in te li­
gencji od warunków  zewnętrznych. Ten  moment z drugiej strony 
w skazu je też różnicę jaka zachodzi pom iędzy in te ligencją  a p ra ­
wdziwą tw órczością  c zy li gen ja lnością . Tw órczość  p rze jaw ia  się 
także w  opracow yw aniu  zagadnień nowych, a le bodźcem  tw ór' 
czości nie jest przystosow anie się do warunków, l e g o  przystoso­
wywania się nie na leży  jednak po jm ow ać zbyt ciasno. Byłoby 
błędem  mniemanie, że działa lność in teligencji, owo przystosow y­
wanie się, musi się ogran iczać do aktualnych  w ym agań chwili, 
w ted y  in te ligencja  bow iem  po lega łaby na przytom ności umysłu; 
n a jw yższe  je j p rze ja w y  „u w idoczn ia ją  się w łaśnie w  w yp rzed za ­
niu w ypadk ów ". Jednak i w  takich w ypadkach  in te ligencja  p o ­
lega  na przystosowaniu  się do nowych, zew nętrznych  warunków 
i zadań życia, z  tem jednak, że nie są one rzeczyw iste  lecz raczej 
praw dopodobne lub m ożliw e.

W iększość psychologów  defin ic ję  u jętą  p rzez Ham burskiego 
Psychologa  p rzy ję ła  lubo z pewnem i zastrzeżeniam i, W  analizach 
krytycznych , jakim  zosta ła  poddana, jedn i psychologow ie w ska­
zyw a li na konieczność b liższego  określenia, na czem  ma polegać 
to przystosow yw anie się do nowych warunków  życia, które p rze ­
cie są roz liczne i n iezaw sze jednakie, inni znów, jak H. Bogen, 
W . Peters  i Z. W ittm an  w ysuw ali tezę, że in teligentne postępo­
w anie nie musi koniecznie po legać na „św iadom em  m yśleniu ‘ jak
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opiew a odnośny moment defin icji, W  Stern, biorąc pod uwagę za ­
równo owe wskazania krytyczne jak również w yn ik i badań po­
czynione ze strony psychologj i myślenia, która dostatecznie w y ­
jaśniła, że inteligentne postępowanie w ielu  osób (a zw łaszcza 
dzieci) nie w yraża  się w absłrakcyjnem , świadomem m yśleniu  
nad znalezien iem  w yjśc ia  z w ytw orzonej sytuacji lecz na „w izual- 
nem “  (w zrokow em ) je j ujęciu, ustalił już w  r, 1926, defin ic ję  in­
te ligencji w  takim brzm ieniu: „ In te ligen c ja  jes t zdolnością  nasta­
wienia się na nowe wymagania p rzez odpow iednie do celu  zasto­
sowanie środków  m yślen ia "*) .

Pow yższe  u jęcie defin ic ji wskazuje dość wyraźn ie, że naj- 
w ażn iejszem  znam ieniem in teligencji jest nie to, że ktoś m oże 
w ogóle myśleć, lecz ,,że m oże rozporządzać swem myśleniem 
jako środkiem  do osiągnięcia pewnych zadań życ iow ych '1, A  za ­
tem, w  obliczu nasuniętego p rzez życ ie  zagadnienia, inteligencję 
w ykaże nie ten, kto w ogóle będzie m yślał, może długo i bezow oc­
nie, lecz ten kto dobierze najodpow iedn iejsze akty m yślenia i po ­
służy się niemi jako n iezawodnem  narzędziem  do osiągnięcia ce­
lu, ku któremu zm ierza. Zdaniem  W . Sterna, zasada ekonom ji 
wysiłku i czasu stosuje się do czynności in te ligencji tak samo, jak 
się stosuje np, w  technice. N a  tej podstaw ie wysnuwa Hamburski 
Psycholog regułę, w  której stw ierdza, że „n ie in te ligen tnym  jes t 
nie ty lko ten, k to m yśli za m ało w tych wypadkach, w k tórych  
większy wysiłek m yślow y m ógłby doprow adzić do lepszych w y­
ników, lecz  i  ten, co m yśli za dużo tam, gdzie p rzy  zużyciu  m n ie j­
szej en erg ji m yślow ej można byłoby osiągnąć te same lub nawet 
lepsze w yniki

Tak w ięc w  ujęciu W , Stćrna in teligencja jest: a) zdolnością  
ogólną, której działalność m oże się rozciągać na w szelk ie d zie­
dziny, b) lubo nie jest uzdolnieniem  całkow icie jednorodnem , na­
le ży  ją uważać za zdolność jed nolitą , c) p rzez tę jednolitość 
i ogólność w yznacza ona pew ien ogólny  poz iom  duchow ości każ­
dego człow ieka. W reszc ie  w  działaniu je j n a leży w yróżn ić dwa 
momenty: 1. psychologiczny, p o lega jący  na tern, że człow iek  po­
siada pewne treści m yślowe jak sądy i pojęcia, oraz, że zdo lny 
jest do aktów  m yślenia np. abstrahowania, kombinowania, z a j­
mowania stosunków, krytykow ania ; 2. moment osobowy, po lega ­
jący  na tem, że człow iek  potra fi się temi treściam i i aktami po­
sługiwać skutecznie, stosownie do celów  i warunków.

To, że in teligencja jest zdolnością ogólną i jednolitą, nie w y ­
klucza m ożliwości istnienia zarówno ilościow ych  jakoteż ja k o ­

*) W . Stern. Die Inteligenz der Kinder und Jugendlichen w tłumaczeniu 
Dr. Klimowicza.
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ściow ych  różnic jak ie prze jaw iać się mogą w in te ligencji poszcze­
gólnych jednostek. T e  funkcjonalne różnice in teligencji nie na 
tem jednak polegają , iżby  jej treści zcieśn ia ły się do pewnej ja ­
k ie jś  d ziedziny —  w ted y  bow iem  zatarlibyśm y różnicę pom iędzy 
nią a talentem  —  różnice te uw idoczn iają się raczej do odmien­
ności w  form ach prze jaw ian ia  się. Owa odmienność form alnego 
prze jaw ian ia  się jest na ty le  znaczna, że pozw ala  na u jęcie kilku 
rod za jów  in te ligen cji.

Stern odróżnia w ięc in teligencję samorzutną  od in teligencji 
reaktyw nej. Coprawda, nie na leży  zapominać, że w  gruncie rze ­
czy  każda in teligencja jest zdolnością reaktywną, jeśli polega na 
zew nętrznym  przystosowaniu się. A to li W . Stern zwraca uwagę 
na fakt, że  dla jednej in te ligencji bodziec  zew nętrzny jest ko­
nieczną p rzyczyn ą  działania, przyczem  reakcja je j następuje 
ty lko  tam, gdzie  chodzi zw yk le  o pew ien zew nętrzny nacisk b ie­
żące j chw ili. Taka inteligencja nazywa się reaktywną. M im o pew ­
nej ociężałości, w yda jność takiej in teligencji może być bardzo 
w ielka. Są jednak in teligencje, którym  zagadnienia narzucają się 
n iejako same; osoba obdarzona taką inteligencją przeżyw a pew ­
ne zagadnienia, dąży n iezależn ie od jakiejś konieczności z e ­
wnętrznej do opanowania ich. Jest to in teligencja samorzutna. 
Cechą in te ligencji samorzutnej jest też zazw ycza j żyw a in te lek - 
tualność, tj. umysłowa skłonność do opanowywania nasuwają­
cych się zagadnień. R zecz  prosta, pom iędzy jednym  a drugim ro ­
dza jem  in teligencji istn ieje w ie le  m ożliwych przejść; nie łatwo 
da się też ustalić granica pom iędzy in te ligencją  samorzutną 
a w łaściw ą tw órczością.

Cechę charakterystyczną nadaje in teligencji zw yk le  p ierw ia­
stek subjektyw ny  lub objektyw ny, stąd odróżnienie inteligencji 
sub jektyw nej od ob jektyw nej. Subjektywność lub objektywność 
stanowią, zdaniem  W . Sterna, dw ie odrębne „postaw y ducha". 
O in te ligencji ob jektyw nej można m ówić w  tym  wypadku, gdy 
je j działaniu tow arzyszy  „skrupulatne panowanie nad swemi sub- 
jektywnem i natchnieniam i i kaprysam i" oraz ujmowanie i p rzed ­
staw ianie rzeczy  i faktów  takiemi, jakiem i są bez w zględu  na oso­
bisty stosunek jednostki do nich. In teligencja  subjektywna tem 
się uwidocznia, gdzie  w  je j prze jaw ach  w idać zupełne poddanie 
się, rzecby można, pewnym  uczuciowym zabarwnieniom, które 
w yp ływ a ją  ze 'stosunku jednostki do przedm iotu w zględn ie z n ie­
możności opanowania w  m niejszym  lub w yższym  stopniu momen­
tu subjektywnego.

A  znowu za leżn ie od tego, w  jaki sposób inteligencja opraco­
w u je  swój przedm iot, d z ie li Stern inteligencję na analityczną  lub 
syntetyczną. W p raw d z ie  stw ierdza psycholog ja, że  w  każdym  
bardzie j zaw iłym  wypadku czynności in teligencji akty analizy
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i syntezy  następują po sobie, niemniej jednak jest ustalonym 
przez psychologję faktem, że i tu zaznacza się dość w yraźna 
skłonność albo do tych aktów, które nazywam y analizą, (ro zró ż­
nianie, wyodrębnianie, ocenianie, krytykow anie i inne) lub do ta­
kich jak: łączenie, kombinowanie, uzupełnianie, ustalanie stosun­
ków  i reguł, ujm owanie praw  i defin icji, które to akty określam y 
jako syntetyzowanie. O tóż w ed le  p rze jaw ia jące j się w  in te ligen ­
c ji pewnej skłonności ku analizie lub syntezie nazywa Stern jed ­
ne in te ligencje analitycznem i a drugie syntetycznem i.

A to li najw ażn ie jsze z rozróżnień  dotyczy dwóch zasadni­
czych podzia łów  na in teligencję teoretyczną  czy li gnostyczną  
oraz in te ligencję praktyczną, które to rozróżnienie, dokonane 
p rzez psychologję stosunkowo niedawno, ma szczególn iejsze zna­
czenie w łaśnie dla nas. M im ow oli nasuwa się tu pytanie, czemu 
ten, tak w ażny podzia ł uczyniono tak późno, choć przecie  już 
dawno znano fakt, że są bardzo wybitn i teoretycy z in te ligencja­
mi, które w ykazu ją  bardzo szeroki zasięg w  kierunku działań teo­
retycznych, k tórzy  w  życiu  codziennem w ykazu ją  nieraz dz iecię­
cą bezradność —  gdy przeciw nie —  w iększość ludzi, k tórzy n ie­
zdoln i byliby opracować jakieś najelem entarn iejsze zagadnienie 
teoretyczne w  codziennem życiu  w ykazu ją  w ielką rzu.tkość 
i przedsiębiorczość? O dpow iedź mamy w  słowach Sterna: ,,My, 
uczeni, zbyt skłonni jesteśm y do upatrywania p rze jaw ów  in te li­
gencji w  tych przew ażn ie zakresach działania, które są nam naj- 
bliższem i z tytułu naszego zawodu, a w ięc w  opanowywaniu za ­
dań um ysłowych". I trzeba by ło  dopiero badań nad inteligencją 
dzieci, zw ierząt, a także i uzdolnień prakytcznych m łodzieży, aby 
zrobić cenne odkrycie, że oprócz inteligencji, skierowanej ku za ­
daniom teoretycznym  istnieje też inny rodzaj inteligencji, która 
przew ażn ie zwrócona jest ku zadaniom  praktycznym  życia  co­
dziennego.

N a czem że tedy  polega in te ligencja  praktyczna?  D la  lepsze­
go ujęcia je j istoty, Stern odgranicza ją z jednej strony od inte­
ligencji gnostycznej z drugiej zaś od zręczności. In teligencja  gno- 
styczna  zasadza się w  głównej m ierze na pewnej łatwności obra­
cania się, jeśli tak rzec można, w  sferze zagadnień abstrakcyj­
nych, niemniej jednak ważne jest to, że tej łatwości tow arzyszy  
in telektualność tj. „nastaw ienie całej osobowości na czynność 
myślenia dla niej sam ej". T a  skłonność, w zględn ie zam iłowanie, 
będące pewnem uczuciowem nastawieniem stanowi, być może, o tej 
szczególnej inklinacji in teligencji ku jednym  lub drugim zada­
niom. W  inteligencji praktycznej owe nastawienie uczuciowe mo­
że się także przejaw ić, jednakże intelektualność w  niej nie w y ­
stępuje.



Jeśli chodzi o możność ujawnienia in teligencji prak tyczne j, 
codzienne za jęcia  stw arza ją  każdej jednostce szerokie pole. M o ­
że  ją p rze jaw ić  gospodyni w  sposobie obmyślenia i przyrządzen ia  
dla dom owników  smacznych potraw, dysponując skromnemi za­
sobami surogatów; okaże ją handlarz w  trafnem przew idyw aniu  
konjunktur i dostosowywaniu do nich swych ka lku lacy j; okaże 
ją  także rzem ieśln ik w  um iejętnym  sposobie posługiwania się ju ż- 
to m aterjałem , którym rozporządza  jużto jak najcelowszem  u ży­
ciem narzędzi w  danym momencie. W  tych wszystkich czynnoś­
ciach m yślenie w ystępu je jako jeden ze środków  dla osiągnięcia 
„n ieteore tycznych  c e ló w ".

Jednakże nie należy inteligencji praktycznej m ieszać z e  
zrącznościam i, których Stern rozróżnia dwa rodza je : niższa po­
legająca na um iejętności wykonywania pewnych chw ytów  „ ( r ę ­
koczynów  w zględn ie skoordynowanych z sobą ruchów )", oraz: 
wyższą, zwaną adaptywną, „k tórej posiadacz prędko i dobrze 
dostosowuje rodzaj ruchu do różnych wym agań przedm iotów ".

Jeśli chodzi o ocenę inteligencji, na leży brać pod uwagę tak­
że  w yże j wyszczególn ione różnice jakościowe. Oceniać zaś m ożna 
in teligencję z dwu punktów w idzen ia: z punktu w idzen ia dyna­
m icznego oraz wartościującego. W  wypadku p ierwszym  chodzi
0 ustalenie stopnia in te ligen c ji poszczególnych jednostek p rzez 
eksperym entalne badanie ich w  zupełnie identycznych warun­
kach. Tak ie badanie daje możność w ykrycia  w  jakim nadążeniu 
w ystępu je inteligencja jako zdolność. —  O ile  takie w yznacze­
nie pokroju  um ysłowego nie nastręcza w  dzisiejszych warunkach 
zbyt w ielk ich  trudności, to w  drugim wypadku, brak pewnej sta­
łej m iary —  uniem ożliw ia dokładne u jęcie oceny. A to li ten punkt 
w idzen ia (w artościu jący) um ożliw ia Sternowi wysnucia pewnych 
wniosków co do omówionych poprzednio rodza jów  inteligencji.
1 tak in te ligencja  samorzutna  stoi w yże j od reaktyw nej. Ostatnią 
można zaobserwować także u zw ierząt, małych dzieci i ludów  
pierwotnych. Podobnie ma się z in teligencją praktyczną. Sam o­
rzutna i teoretyczna in te ligencja  jest p rzyw ile jem  tylko cz łow ie­
ka, w  dodatku dorosłego. Czynności analizy znacznie w cześn iej 
po jaw ia ją  się u dzieci aniżeli akty ujmowania syntetycznego; ob 
jaw  ten skłania Sterna do wniosku, że „na niższych i średnich 
szczeblach in te ligencji m ożem y naogół uważać sprawność synte­
tyczną  za  w yższą  od czynności ana litycznej. N ie  da się u jąć na­
tomiast ze stanowiska w iększej lub m niejszej wartości różn icy po­
m iędzy in teligencją suhjektywną a objektywną.

Tak  przedstaw ia ją  się, w  ujęciu syntetycznem zasadnicze 
poglądy W . Sterna na istotę inteligencji i jej rodzaje. N ie  n a leży  
jednak mniemać, by stanowisko, jakie zajm uje hamburski uczo­



ny w  tej kw estji było wyjątkowem . R aczej stw ierdzić należy, że 
w  poglądach swych nie jest izolowany, a jego teorja, która wśród 
uczonych znalazła bardzo w ielu  zwolenników, wkrótce, być może, 
odniesie zw ycięstw o zupełne nad innemi teorjam i, które p rzed ­
m iot ten odmiennie ujmują. Oto dlaczego uważam za pożyteczne 
zaznajom ić z  pow yższem i poglądam i Szanownych Czyteln ików  
„S zk o ły  Zaw odow ej", k tórzy ustawicznie m ają styczność z tak 
ważnem uzdolnieniem, jakiem  jest inteligencja

J. S ł o m c z y ń s k i .

O konieczności uczciwej kalkulacji.
D zięk i przyrodzonem u poczuciu samozachowawczemu każdy 

człow iek pam ięta w  p ierw szej lin ji o w łasnej osobie, stara się 
o przysporzen ie sobie jak najw iększych korzyści w  celu ugrun­
towania egzystencji n ietylko na czas przejściowy, lecz o ile m oż­
ności na ca ły  okres swego życia.

Z tego powodu niechętnie uszczupla swój dochód wydatkam i 
bądź to na rzecz bliźniego, bądź to na rzecz gm iny lub państwa 
w  postaci podatków  i różnych danin.

T y lk o  mała ilość obyw ateli p łaci św iadczenia publiczne z po ­
czucia obowiązku obywatelskiego, świadoma korzyści, jakie jej 
da je życie  zbiorowe. Reszta społeczeństwa spełnia ten obowiązek 
pod naciskiem obowiązujących ustaw i grożących egzekucyj.

Poczucie samozachowawcze jest siłą przyrodzoną, niezbędną 
w  życiu człow ieka, ponieważ ona daje impuls do pracy, —  z niej 
rodzi się energja, w ytrw ałość w  zdobywaniu dóbr ziemskich, ona 
zachęca do oszczędności i stwarzania dobrobytu. Dobrobyt zno- 
w óż staje się źródłem  zadowolenia, a oto w łaśnie chodzi, aby 
w  społeczeństw ie było takich jednostek zadowolonych jak n a j­
w ięcej, gdyż od tego za leży  n a leży ty  rozw ój kulturalno-gospo- 
darczy państwa, zapew nia jący mu żywotność i poważanie u in­
nych narodów.

A czko lw iek  poczucie samozachowawcze jest czynnikiem  nie­
zbędnym w życiu  każdej jednostki, to jednak w  życiu  zbiorowem  
musi ono podporządkować się zasadom, które dla dobra ogólnego 
muszą być przestrzegane. Ze w zględu  na poszanowanie cudzej 
własności, przysparzanie sobie jakichkolw iek korzyści powinno 
się odbywać w  sposób legalny. Takim  sposobem jest w  pierwszym  
rzędzie sumienna praca fizyczna i umysłowa. Drugą kardynalną 
zasadą jest wynagrodzenie, n iekrzywdzące w spółobywateli, któ­
rzy  dążąc w  m yśl wspomnianego poczucia do zapewnienia sobie 
dobrobytu, byliby niesłusznie powstrzym ywani od urzeczyw ist­
nienia swoich dążeń życiowych.

—  8 —



W ynagrodzen ie  za każdą usługę nie powinno przekraczać 
zasady uczciwości. P od  tym  w zględem  atoli zachodzą dzięki nie­
pohamowanemu egoizm ow i i w ybu ja łe j żądzy  posiadania uchy­
bienia, które dla normalnego rozw oju  życia  społecznego są w ielce 
szkodliwe. Obecne przeżyw ane trudności gospodarcze są w łaśnie 
w  w ie lk ie j m ierze skutkiem n iezdrowych  stosunków, jakie zaist­
n ia ły na tle  nieuczciwej kalkulacji. Zaznaczyć tu, niestety, w y ­
pada, że n ieracjonalna 'kalku lacja przew aża n ietylko w  zakładach 
m niejszych, ale także w  przem yśle wielkim , o czem zresztą roz­
p isyw ała  się n iejednokrotn ie prasa niemal wszystkich odcieni po­
litycznych  i gospodarczych. A  szkoda to w ielka dla uzdrowienia 
stosunków gospodarczych, boć stamtąd w łaśnie należałoby się 
spodziewać dobrych p rzyk ładów  dla tych wszystkich, którzy pod 
w zględem  potrzeb ogólno-społecznych mniej są uświadomieni.

Jakie są najg łów n iejsze p rzyczyn y rozpanoszonej nieuczci­
wości? Po  p ierw sze w ojna światowa, pochłonąwszy w szelkie na­
grom adzone zapasy produkcji przedw ojennej obniżyła podaż 
w zgl. uniem ożliw iła  zupełnie produkcję niektórych artykułów 
codziennej potrzeby, stwarzając temsamem nieproporcjonalny 
popyt, co zachęciło oczyw iście ludzi niesumiennych do zw yżko­
wania cen aż do granic bezczelnej lichwy. W  Polsce oswobodzo­
nej niemało szkody pod tym  w zględem  w yrządziła  długotrwała 
in flacja, która z jednej strony praw ie zupełnie zn iszczyła i tak 
już w ą tły  zm ysł oszczędnościowy, zmuszając ludzi do w yzbyw a­
nia się p ien iędzy często na rzeczy  zbyteczne, co z drugiej strony 
zachęcało producentów do coraz w iększego wyzyskiwania kon­
sumentów. W  m iarę łatwo zdobywanych fortun wzrastała oczy­
w iście i stopa życiow a u tych wszystkich, k tórzy w  czasach nor­
malnych k ierow ali się skromnością i oszczędnością. P rzy zw y ­
czajono się rzucać pieniędzin i w ielkodusznie i wspaniałomyślnie.

Zaprow adzen ie stałej waluty, opartej na wartości złota, 
m iało zapoczątkować stosunki normalne. A to li n iełatwo porzucić 
przyjem ności, jakie da ją  nadmierne dochody. T o  też ceny za 
w szelk ie artyku ły nie spadły do w łaściw ej ich wartości, pozo­
sta ły raczej w ygórow ane i nieuczciwe. W obec stosunkowo nie­
w ie lk ie j podaży i dość pom yślnej konjunktury gospodarczej 
w  pierw szych  latach poin flacyjnych  osiągano ceny n ieproporcjo­
nalne, w yciąga jąc konsumentom resztki kapitałów  i w ytrącając 
z równowagi budżetu praw ie wszystkich jednostek zarobkujących. 
Stąd powstało w zrastające zubożenie szerokich mas konsump­
cyjnych, które spowodowało, rzecz naturalna, trudności, znane 
ogólnie pod mianem kryzysu  gospodarczego.

Znane są w iec dobrze p rzyczyn y kryzysu gospodarczego, 
jednakże trudno znaleźć przeciwko niemu środki, któreby go
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szybko usunęły. Jedynie pow rót do uczciwych cen tak w  p rze ­
m yśle w ielk im  jak małym, powrót do skromności i oszczędności 
m ógłby skutecznie zw alczyć skutki wyzysku, rozrzutności i życia  
nad stan. Jak wobec tego w p ływ ać należy na m łodzież szkół za ­
wodowych, aby ona zrozum iała należycie znaczenie i kon iecz­
ność tych cnót i zasad obywatelskich, od których za leżny jest do­
brobyt n ietylko jednostek ale całego społeczeństwa?

Na przykładach  z życia  praktycznego nietrudno będzie udo­
wodnić, że uczciw ie zdobyty grosz w ięcej przynosi pożytku i za ­
dowolenia, aniżeli mamona, splamiona krzywdą bliźniego. N ie ­
trudno będzie przekonać uczniów o niezm iernie doniosłem  zna­
czeniu skromności i oszczędności, tych niezbędnych podwalin  ż y ­
cia gospodarczego i kulturalnego. N ie  w ystarczy tutaj oczyw iście 
same tylko pouczanie. N a le ży  zachęcić i nakłonić m łodzież do 
czynu. Różne służą ku temu spoisoby i środki, znane zresztą do­
brze każdemu wychowawcy, szczerze pojm ującem u sw oje obo­
w iązk i obywatelskie.

M łodz ież  nie lubi się zbyt p rzy jm ow ać sw oją  przyszłością, 
—  jest krótkowzroczna, w oli bezm yślnie i w  beztrosce spędzać 
najp iękn iejszy, a zarazem  najw ażn ie jszy okres życia, okres p rzy ­
gotowania się do zawodu i w łasnej egzystencji, w ym agającej 
p rzec ież prócz licznych w iadom ości i sprawności zawodow ych  
przedew szystk iem  pewnego kapitału zakładowego, A  skąd go 
w ziąść?

Trzeba go sobie zdobyć drogą wcześnie rozpoczętej, regu lar­
nej i w ytrw a łe j oszczędności. W szak  droga do dobrobytu każde­
mu stoi otworem, należy tę m łodzież uświadom ić w  tym  właśnie 
kierunku, trzeba jej oczy o tw orzyć na tę odw ieczną prawdę, że 
bez pracy niema kołaczy.

Przyznać trzeba, że obecne stosunki zarobkowe utrudniają 
znacznie rozbudzenie i u trwalenie zm ysłu oszczędnościowego.
N ie  powinno to jednak zniechęcić nikogo. B ierność w  tym  w zg lę ­
dzie to grzech nie do przebaczenia.

Przekonaw szy w tedy ucznia o potrzebie szanowania grosza, 
ła tw o w zbudzim y w  nim zrozum ienie dla konieczności uczciwej 
kalkulacji, będącej przecież najlepszym  sposobem zapewnienia 
sobie pracy, zarobku i dobrobytu.

A  teraz jak należy kalkulować, aby obie strony t. j. produ­
cent i konsument b y ły  zadow olone? —  W  czasach p rzedw o jen ­
nych, gdzie ceny za w szelk ie surowce oraz artykuły codziennej 
potrzeby u lega ły ty lko  nieznacznym wahaniom, gdzie św iadcze­
nia publiczne b y ły  stosunkowo n iew ielk ie i unormowane nale­
życie, uważano zysk w  wysokości 10— 20% od ceny własnych 
kosztów  za w ystarcza jący i uczciwy. W  czasach obecnych trudno 
w ytknąć podobną normę w zgl. uogólnić ją na wszystkie w arsztaty
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rzem ieśln icze. Chcąc znaleźć granicę zysku uczciwego należy 
przedewszystkiem  prow adzić odpowiednią księgowość, któraby 
w ykaza ła : 1. koszt materjału, 2. koszt robocizny, 3. koszt ogólny, 
4. w ydatki prywatne, 5. przyrost m ajątkowy, stw ierdzony bilan­
sem zamknięcia za odnośny czasokres.

Jeżeli w tedy zesumujemy p ozyc je  ostatnich dwóch punktów 
i  podzie lim y przez sumę pierwszych trzech pozycy j, otrzym am y 
stopę procentową na osiągnięty zysk przeciętny, przypuśćm y 
20% , J eże li w łaścicie l zakładu rzem ieśln iczego zapew nił sobie 
p rzy  w yże j wspomnianym zysku egzystencję oraz godziw y p rzy ­
rost m ajątkowy, rów nający się choćby odsetkom bankowym od 
w łożonego w  przedsiębiorstwo kapitału, —  jeże li w reszcie ro z ­
w ó j zakładu był pomyślny, to w łaściciel odnośnego warsztatu 
m oże być pewien, że ceny jego b y ły  uczciwe. G dyby natomiast 
produkcja systematycznie malała, św iadczyłoby to o tem, że ceny 
by ły  za wysokie, —  że zysk, aczkolw iek umiarkowany, powinien 
mimo to ulec pewnej redukcji kosztem zmniejszenia w ydatków  
na potrzeby prywatne wzgl, oszczędności, jakieby należało p rze ­
prow adzić na rachunek robocizny i kosztów ogólnych. N a  w yso­
kość ceny w p ływ a  oczyw iście także sposób ustalania kosztów 
ogólnych.

Z przytoczonych  w yże j wskazówek wynika, że podstawą ra ­
cjonalnej kalku lacji jest księgowość —  bez niej nie może być m o­
w y  o kalku lacji rzetelnej i uczciwej. N iechaj zatem pow yższe 
wynurzenia przyczyn ią  się choć w  pewnej m ierze do lepszego 
zrozum ienia najistotniejszych potrzeb oraz warunków uczciwej 
kalkulacji, którą zainteresowane jest całe społeczeństwo.

W.  K ł o s o w s k i .

Próba usprawnienia nauki 
w szkole dokształcającej zawodowej.
Nauczanie w  prowincjonalnych, niżej zorganizowanych 

szkołach dokształcających zawodow ych  nie należało n igdy do 
rzeczy  łatwych, stało się zaś jeszcze trudniejszem  wskutek 
redukcji godzin i komasacji klas przeprow adzonej w  ubiegłym 
roku. Oczyw iście zm iany te, w yw ołane w zględam i oszczędnościo- 
wemi, nie m ogły w płynąć dodatnio na pracę szkolną. Zawsze 
jednak należy szukać dróg, któreby p rzy  zmniejszonych w ydat­
kach stw arza ły warunki sprzy ja jące nauczaniu. Zw łaszcza fo r­
m owanie klas dokonywane mechanicznie, z jedynym  zamiarem 
zlepien ia kilku grup zrównoważonych liczebnie, przenoszenie 
uczniów  z k lasy I do I I I ,  łączenie rocznika I z I I  da je w rezu lta­
cie jeden kryzys na końcu roku, k iedy trzeba rozstrzygnąć, kto
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ma być dopuszczony do egzaminu końcowego, i drugi na począt­
ku roku szkolnego, k iedy chodzi o utworzenie nowych klas.

D w ie zasady muszą być w zięte pod uwagę p rzy  organ izacji 
klas szkoły dokszta łca jącej: 1. zawód, w  jakim  term inator prak­
tykuje, 2. poziom  um ysłowy uczniów. S zkoły  w ielkom iejsk ie 
łączą pokrewne zaw ody i potem tak dobraną m łodzież selekcjo-, 
nu ją na klasy, za leżn ie od tego, co kandydat umie. Zawód ucznia 
jest w ięc i słusznie musi być najw ażniejszem  kryterjum  p rzy  
organ izacji szkoły zaw odow ej. Tak  być powinno również na pro­
w incji. G dzie  jest możność otwarcia w ięcej niż jednej klasy, 
jedyn ie racjonalny będzie podzia ł na grupy zawodowe. Inne roz- 
w iązn ie może być uspraw iedliw ione tylko w  szkole ogólno-kształ- 
cącej.

P od a ję  poniżej projek t organ izacji 2 klas szkoły dokszta ł­
ca jącej zaw odow ej na zasadzie zawodu uczniów. U czniow ie o ró ż ­
nych poziomach umysłowych znajdą się obok siebie w  jednej sali. 
W  jednej klasie, nazw ijm y ją  I, zgrom adzą się rzem iosła m ające 
naukę zawodow ą i rysunki na drugim i trzecim  stopniu nauki, 
t. j. term inatorzy przem ysłu m etalowego, drzewnego i pokrew ­
nych, —  w  innej klasie I I  skupią się: fry z je rzy , piekarze, rzeź- 
nicy, kupcy itp, oraz ca ły  p ierw szy rocznik. Kurs I. klasy jest 
przeważn ie trzyletn i, kurs I I  k lasy dwuletni, to znaczy że w szyscy 
uczniow ie w  trzech latach powinni opanować ca łkow ity m aterjał 
szkoły dokształcającej. Nauka odbywa się, o ile  to jest możliwe, 
niepodzielnie, z w yjątk iem  m ateriałoznawstwa. Początkow e w ia ­
domości z rysunku rzutowego, jak również pow tórzen ie czterech 
działań liczbam i całemi, ułamkami dziesiętnem i i zw ycza jnem i 
w  dotychczasowym  zakresie przechodzi się corocznie w  od ­
dzia le I. Zresztą żadna grupa nie uczy się dwukrotnie niczego.

O znaczam y trzy  roczniki k lasy I (n ierysu jącej), uczęszcza­
jące do szkoły literm i a, b, c, —  klasy rysującej A , B, C, —  trzy 
ro czr 'k i nowowstępujące do szkoły do k lasy I. x, y, z, —  klasy II . 
X, Z. R ozk ład  godzin i m aterjału  na okres czteroletn i p rzed ­
stawia się w  ogólnych zarysach następująco:

Klasa 1 ( nierysująca)  i pierwszy rocznik. Klasa I I  (rysująca).

Uczniowie a, b, c, A . Rok szkolny 193213. Uczniowie B, C. 

Religja Vi godziny tygodniowo program M. Religja A  godz. program M.
Rachunki 2 godziny powtórzenie 4 dział. Rach. 1 godz. kalkul. prog. M.
Rach. 1 godz. rach, proc., reguła trzech, etc. Pol. 1 godz. korespondencja.
Polskie 3 godziny program M. Rys. 2 godz. program M.
Higjena 'A godziny jak w klasie II. Higjena V? godz. jak w kl. I.
Polska współczesna 1 godzina. Pol. wsp. 1 godz. jak w kl. I.

Materjałozn. 2 godziny.
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Uczniowie a, b, x, X. Rok szkolny 1933/4. Uczniowie A , B.
Religja  Vi godz. program N. Rei. 14 godz. program N.
Rach. 2 godz. powtórz. 4 dział., jak w r. 1932/3 Rach. 1 godz. kalk. progr. N,
Rachunki 1 godzina, kalkulacja zawodowa. Pol. 1 g. progr. ogólnokszt. N,
Polski 2 godziny, program N, Rys. 2 godz. program N.
Organizacja przeds. 1 godzina. Fiz. przem. 1 godz.
Księgowość 14 godziny. Księgowość 14 godziny.
Geografja ogólna i gospodarcza 1 godzina. Geogr. ogólna i gosp. 1 godz.

Organiz. przedsięb. 1 godz.

Uczniowie a, x, y, Y. Rok szkolny 1934/5. Uczniowie A , X.

Religja  14 gidziny, program O. Rei. %  godz. program 0.
Rachunki 2 godziny, powtórzenie 4 działań. Rach. 1 godz, kalk. prog. M.
Rachunki 1 godzina, powtórzenie geom. itp. Pol, 1 godz. program M.
Polskie 3 godziny, program O. Materjałoznawstwo 2 godz.
Nauka obywatelstwa 1 godzina. Nauka obywatel. 1 godz.
A  godziny korespondencja zawodowa. Korespondencja 14 godziny.

Rysunki 2 godz. program M.

Uczniowie x, y, z, Z. Rok szkolny 193516. Uczniowie X, Y.

Jak w roku 1932/3. ' Religja 14 godz. program M,
Rachunki 1 godz. progr. N. 
Pol. 1 godz, program N. 
Rysunki program N. 2 godz. 
Fiz, przem. 1 godz. 
Organizacja przeds. 1 godz. 
Higjena 14 godziny.
Polska współczesna 1 godz.

J eże li za podstawę rozważań p rzy jm iem y projek t programu 
nauki w  szkołach dokształcających zawodow ych  w ydany przez 
M in isterstwo W . R. i O. P . w  r. 1930, w tedy m aterjał z rachun­
ków  podany w  ustępach 1 do 21 będzie przerabiany corocznie 
w  klasie n ierysu jącej, ustępy 22 do 38 mogą stanowić program  M, 
ustępy 39 do 46 program  N, kalku lacja zaw odów  tej grupy ucz­
niów  program  O. W  nauczaniu języka  polskiego programy M, N  
i O obejm ować będą corocznie ćw iczenia językow e, w ypracow a­
nia piśmienne i lekturę domową, ale czytane utwory i tem aty 
w ypracow ań będą co roku inne, np. program  M : czytanie Sienkie­
w icza Bartek zw ycięzca, Żeromskiego S yzy fow e prace i inne, 
program  N : S ienkiew icza Za chlebem, Żeromskiego Rozdziob ią 
nas kruki, w rony i i., program  O: nowele Konopnickiej, Prusa i i. 
Korespondencja  m ieć będzie w  program ie M  m aterjał podany pod 
A  na str. 13 wspomnianego projektu  m inisterjalnego, program  N  
m aterja ł zaw arty  pod B na te jże  stronie. Nauka zawodowa, jak 
obecnie, składać się będzie w  jednym  roku z m aterjałoznawstwa, 
w  drugim z fizyk i przem ysłow ej, chem ji itp. W  każdym  w y ­
padku opracowanie programu 3 letniego dla grupy nierysującej 
i 2 letn iego dla rysu jącej musi uwzględnić warunki m iejscowe. 
G dzie  wśród uczniów ,,nierysujących“ zna jdzie się w ięcej term i­
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natorów  szewckich i krawieckich, tam byłoby wskazane w prow a­
dzenie przynajm niej jednej godziny rysunków tygodniowo. D la 
p iekarzy, rzeźn ików  i w ogóle adeptów  przem ysłu  spożyw czego 
raz na trzy  lata należałoby pośw ięcić kilka lekcyj nauce zaw o ­
dowej, np. omówić, co jest powodem  ferm entacji, gnicia itp. z ja ­
wisk, objaśnić naukowo na czem polega konserwacja środków 
żywnościowych, jak odbywa się garbowanie skór, skłonić uczniów 
do przeczytan ia  kilku książek z zakresu ich zawodu i złożenia 
z  tej lektury sprawozdania ustnego lub piśmiennego, —  nie p rze­
znaczając na te lekc je osobnych godzin w planie lekcyjnym . Tak 
kierownik szkoły, jak nauczyciel musiałby w  takich wypadkach 
posiadać w ie le  swobody działania, —  ale musiałby też mieć w iele 
poczucia obowiązku i szczerej chęci nauczania jak najw ięcej.

Taka organizacja nauki w  szkole dokształcającej w  mniej 
zaludnionych środowiskach m iałaby stale jedną z łą  stronę, m iano­
w icie klasa I. byłaby zawsze przepełn iona i n iezrównoważona 
liczebnie z klasą II . Zarazem  byłaby to okoliczność korzystna dla 
nauki zaw odow ej i rysunków, .gdzie ciasnota w  klasie jest bardzo 
niepożądna. Natom iast lekc je języka polskiego, rachunków i w o ­
góle wszystkich przedm iotów  ogólnokształcących w  klasie I. 
można bez specjalnych trudności p row adzić w  klasach posiada­
jących w ięcej uczniów. Pozatem  taki system um ożliw iałby stałe 
z a i n t e r e s o w a n i e  wszystkich uczniów, co dziś jest n ie­
m ożliw e wobec tego, że nauczyciel za jm u jący się np. obróbką 
m etali ma zawsze na lekc ji fryz jerów , krawców, rzeźn ików  i in., 
których ten temat, jak również rysunki nic nie obchodzą. N ie 
by łoby też luk, ani powtarzań zniechęcających m łodzież do pracy. 
W yją tk iem  by łyby rachunki w  kl. I., gdzie corocznie 2 godziny 
tygodniowo pośw ięcanoby na pow tórzen ie 4 działań, co jest ko­
nieczne ze w zględu  na to, iż grupa rysująca pozostaje w  tej klasie 
tylko jeden rok. Nauczyciel pom ysłow y znalazłby i tu możność 
urozmaicenia nauki p rzez dobranie coraz to innych zadań i dosto­
sowanie ich do różnych zaw odów  uczniów.

W ięce j ce low y i ła tw ie jszy  by łby  podzia ł uczniów na trzy  
grupy. P ierw szy  rocznik tw orzy łby  w tedy prawdopodobnie klasę 
wstępną z własnym, przew ażn ie ogólnokształcącym  programem,

F  r. H  a n a  s.

Rysunki siodiarskie.
Pomiary szorów na konia średniej wielkości.

Dokształcająca szkoła zawodow a uzupełnia nabytą w  w a r­
sztacie w iedzę, rozszerza ją  i pogłębia. W  nauce szkolnej uczeń 
m oże rozw ijać  swe uzdolnienia w  rysunku zawodowym , musi go 
opanować, by i według niego mógł wykonywać w  życiu  w szelkie 
prace i  przeprow adzić rzeczow ą kalku lację wykonanego przez
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sieb ie przedm iotu. Podane przeze  mnie tem aty w  rysunku sio- 
d larsko-rym arskim  w  roczniku poprzednim  „S zk o ły  Zaw odow ej" 
uw aża łbym  za wystarcza jące. Przechodzę w ięc do omówienia 
szczegółów .

K a żd y  zaw odow y rysunek w ykonujem y podług pewnych po­
m iarów, do tyczy  to rów nież rysunku siodłarsko-rymarskiego. 
P om ia ry  podawane w  niektórych podręcznikach w  calach  należy 
w  szkołach zaw odow ych  z p rzyczyn  zrozum iałych zaniechać. 
M am y bowiem  cale o n ierównej długości, podobnie jak stopy 
kw adratow e są w iększe i mniejsze. D aw ało to pole do nadużyć, 
d la tego  też, chcąc zapobiec nieuczciwości, w ładze państwowe na­
k a za ły  stosować powszechnie w  życiu  p rzy ję te  m iary metryczne. 
W ob ec  tego rozporządzen ia  w ykonujem y rysunki siodlarsko- 
rym arskie w  centymetrach, a dla m niejszych przedm iotów , np. 
w  ga lan terji w  m ilimetrach. M odele  przynoszą uczniowie na 
lek c je  rysunkowe z warsztatu, o ile  takich szkoła nie posiada. 
Jak  postąpić, je że li ich nawet warsztat nie ma? M od e le  potrzeb ­
ne w szkole do nauczania uczniow ie w ykonują sami według ry ­
sunków.

Brałem  od szeregu lat czynny udział w  komisjach egzam i­
nacyjnych  d la  czeladn ików  i m istrzów  i zauważyłem , iż ucznio­
w ie  bardzo słabo w yw iązyw a li się z podania pom iarow norm al­
nych, u niektórych zaś stało się to przyczyną ujemnego wyniku 
egzaminu. Zwracam  się dlatego z gorącą prośbą do pp. W sp ó ł­
pracow n ików  o podanie naszym  term inatorom  pom iarów  poszcze­
gólnych części szora, obliczonych na konia średniej wielkości. 
Nadm ieniam , że uczeń nie buduje całego szora jako sztukę za ­
w odow ą  na egzam inie, ty lko  pokaże swoją zdolność fachową na 
jedn ej z tych w ielu  części szora piersiowego. Zwracam  uwagę, 
że  kom isje egzam inacyjne nie uznawają jako sztuki zawodowej 
na egzam inie czeladn iczym  naszelników, postronków czy li pasów 
i le jc . K a żd y  przyzna, że w yroby te z pow odów  łatwości w yko­
nyw ania n ie mogą być m iarą um iejętności zaw odow ej kandydata, 
naw et uzdę do pojen ia  koni, w y jąw szy  oczyw iście uzdę angiel­
ską, odrzuca się ze wspomnianych przyczyn . K a żd y  szor musi 
być zbudowany indyw idualn ie dla każdego konia; dla celów  
nauki p rzy jm u je  się przeciętne wym iary.

P od a ję  pom iary obliczone na konia średniej w ielkości:
S zory  p iersiowe do w yjazdu :

P ie rś  . . . . . . .  156 cm dł., 17 cm szer.
dolne zaw in ięcie w ysta je  . 1,5

nakładka . . . . . 132 „ „ 3,6
kółko p iersiowe od środka ku 
dyszlu  . . . . . . 6 „
kaplik  w  całości . . . . 10 „ „  2
podpin . . . . . 57 „ „  2
strzem ienko do podpina (strypka) 39 „ „  2
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N akarczyk : podkładka 
nakładka
strzem ionko przodkow e . 
strzem ionko tylne . 

W ierzch  czy li siodełko:
podbrzusznik —  część długa 
nakładka ze spinką 
podbrzusznik —  część krótka 
strzem ionko —  strypa . 
że la zo  . . . . . .
deczka na że lazo  . . . .
strzem ionko górne 
dziury w  że la z ie  od środka 8 cm 
na lew o i na prawo 
poduszka: dw ie części: dolna
i górna, ostatnia . . . .
komórka w  poduszce .

Pod ogon ie : podkładka
rozkrój w  podkładce głęboki 
nakładka . , . . .
strzem ionko do podogonia . 
pansz . . . . . .

P a s y ........................................................
dziury jedna od drugiej po 
języczek  p rzy  kółku do pasa

N a s z e l n i k ...............................................
U zdeczka :

n a g ł ó w e k ......................................
rozkrój w  nagłówku 

boczki od spinki do spinki . 
boczek od spinki do w ędzid ła  
boczek w  długości ukrojony 
podgarłek  od spinki do spinki 
podgarłek  w  długości całej . 
nanosek . . . . .

zakładka . . . . .
naczółek w e św ietle 
łącznik okularów  . . . .
strzem ionko . . , . .
kaplik  w  całości . . . .  
w ędzid ła  z fabryki 
cugiel:

okrągła część , . . .
płaska część .
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26,5 cm dł. 2,5 cm szer.
39,5 , 11

42 , 11 2
39 , ,  1>

98 , 11 5
39 , 11 3
47 , 11

39,5 , 11 3
46 , 11 4
47 , 11 5
34 , 11 2,3

i

57,5 cm dł.
6 cm

63 „ „  3,6 „
27,5 „ 1>

40 „ ii 2,2 ,,
98 „ „  2,2 „
40 „ ,, wedł.

210 „ i, 3,6 „
8 „
8 „ u 3,6 „

140 „ „ 3,6 „

65 „ „  2 „
22 „ ii 2 ,,
22 „ „  2 „
32 „ u 2 ,,

81,5 „ i, 2 ,,
47,5 „ u 2 ,,

60 „ n 2 ,,
76 „ ii 2 ,,
6,5 „ i, 2 ,,
32 „ ii 3,6 ,,

36,5 „ n
16 „ u lib  ,,

5,5 ,, ii

78 cm dł.
150 „ „  1,8 cm



L e jce  do pary koni 
k rzyż  zew nętrzny 
krzyż wew nętrzny 
strzem ionko . 
rękojm ie

(C. d
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Państwowy Kurs Wakacyjny
dla N auczycieli Szkół Zawodowych Dokształcających 

w Poznaniu.
Zgodnie z zapow iedzią  M inisterstwa W . R. i O. P . w  spra­

w ie  kursów wakacyjnych  dla nauczycieli i instruktorów szkół za ­
wodowych, odbył się w  Poznaniu p ierw szy Państwow y Kurs W a ­
kacy jny dla nauczycieli szkół zawodowych  dokształcających. —  
Kurs ten, którego kierownictwo spoczywało w  rękach p. inż, K a ­
zim ierza de M ezera, w izytatora szkół zawodowych  w  Kurator- 
jum Okręgu Szkolnego Poznańskiego, trw ał w  czasie od 4 do 23 
hpca b. r. W yk ła d y  odbyw ały  się w  budynku Państwowej Szkoły 
Przem ysłow o-H and low ej żeńskiej p rzy  ul. Marsz. Focha 2. —  
Tam że urządzony b y ł też internat dla pozam iejscowych uczest­
n ików  kursu, z którego korzystali praw ie wszyscy, albowiem  ko­
szty  utrzym ania w  internacie b y ły  stosunkowo bardzo niskie.

N a  kurs zgłosiło  się w  całości 49 nauczycieli szkół zaw odo­
wych dokształcających z różnych stron Polski. W  liczbie tej m ie­
ści się kilku kandydatów  na nauczycieli tychże szkół. W iększa 
część nauczycieli, czy li razem  44, przypadała  na Okręg Szkolny 
Poznański. Z  pośród miast i szkół w ielkopolskich najliczn iej re ­
prezentowane b y ły : Poznań w  liczbie 18 nauczycieli, Bydgoszcz 
•—  4, Leszno —  2, Koźm in —  2, reszta uczestników kursu po­
chodziła  z następujących miast: Gębica, Inowrocław , Jarocin, 
Koźm in, Krobia, Krotoszyn, Ostroróg, Ostrowo, Raszków, S ie­
raków, Strzałków , Swarzędz, Szamotuły, Trzem eszno, W ąg ro ­
w iec, Zduny i Żnin. Poza  w yże j wym ienionem i reprezentowane 
b y ły  jeszcze następujące m iejscowości z dalszej Polsk i i to: S ie­
m ianowice —  woj. Śląskie, Chrzanów —  woj, Lwowskie, L isków  
—  woj. Łódzk ie  oraz Mława, i Kutno —  woj. W arszawskie.

N a  program  kursu skaładały się następujące zagadnienia: 
P ro f. Dr. Błachowski —  Podstaw y i nowe kierunki psychologji 
w ych ow aw cze j; Naczeln ik  Dybczyński —  Podstaw y dydakty­
ki oraz współczesne m etody nauczania, Psycholog ja m łodzieży 
w  wieku szkolenia zawodowego, Ustawodawstwo szkół zaw odo­
wych dokształcających, Stan szkolnictwa zawodow ego: uczeń,
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nauczyciel, warunki pracy, Nauczanie i o rgan izacja  pracy m eto­
dycznej w  szkole zaw odow ej dokszta łca jącej; Dr. G odyck i —  
R ozw ó j fizyczn y m łod z ieży  i H ig jena  pracy zaw od ow e j; Rusin- 
kowa —  W ychow an ie  obyw atelstw o-państw ow e; Inż. de M ezer —  
R o la  szko ły  zaw odow ej dokszta łca jącej w ed ług nowego ustroju  
szkolnictwa, Rysunki odręczne w  szkole zaw odow ej dokszta łca­
jącej, Rysunki geom etryczne w  szkole zaw odow ej dokszta łca ją ­
cej, Rachunki w  szkole zaw odow ej dokszta łca jącej jako p rzed ­
m iot zaw odow y; D yr. Sobiński —  O rgan izac je  m łod z ieży  na te ­
renie szkół zaw odow ych  dokształcających, B ezpośredn ie od d z ia ­
ływ an ie nauczyciela  na m łodzież, S zkoła  zaw odow a dokszta łca­
jąca, a w arsztat pracy ucznia, P rak tyczne dokształcanie uczn iów  
szkół zaw odow ych  dokszta łca jących  w  warsztatach szkolnych ; 
G luck —  Rzem iosło  w  św ietle postępu i potrzeb  Państwa; D yr, 
W eim ann —  O rgan izac je  m łod z ieży  na teren ie szkół zaw odow ych  
dokszta łca jących ; D yr. K ila rsk i —  F izyk a  przem ysłow a z ćw i­
czeniam i; G ruszczyński —  Rysunek zaw odow y działu  m eta lo ­
wego, F izyk a  przem ysłow a dzia łu  m etalow ego, O rgan izacja  w a r­
sztatu rzem ieśln iczego; Inż. K ow a lsk i —  O rgan izacja  w arsztatu  
przem ysłow ego, T echnologja  i m aterja łoznaw stw o m eta low e 
z ćw iczen iam i oraz zw iedzan ie  fabryk i H. C egielsk i; P e lc za r- 
ski —  Rysunki w  dzia le  drzewnym , Technologja  i m a ter ja ło ­
znawstwo drzew ne; Inż. Zb ijew sk i —  Rysunki zaw odow e d zia łu  
m eblow ego; Szatkowski —  Techn olog ja  i m aterja łoznaw stw o 
drzew ne i ćw iczen ia  w  fabryce W . Now akow sk i i Syn,

Jak z  pow yże j podanego program u wynika, kurs obejm ow ał 
ca łokszta łt zagadnień z życ ia  szkoln ictwa zaw odow ego  dokszta ł­
cającego. O prócz w yk ład ów  z dziedzin y  zawodu m eta low ego 
i drzewnego, tem aty u w zg lędn ia ły  najnow sze kierunki psycholo- 
g ji w ychow aw czej w  w ieku do jrzew an ia  m łodzieży , nadto o rga- 
n izc ję  p racy  m etodycznej w  szkole zaw odow ej dokszta łca jącej, 
w ychowanie m łod z ieży  w  duchu obyw atelsko-państw ow ym , w re ­
szcie w yk ład y  z poszczególnych  przedm iotów  nauczania. N a  p re ­
legen tów  pow ołano w ybitnych  pedagogów -fachow ców  i znaw ców  
szkoln ictwa zaw odow ego  z różnych środow isk i zak ładów  nauko­
wych. D odatn ią  stroną program u kursu by ło  w prow adzen ie dy- 
skusyj p rzy  końcu każdorazow ych  w yk ładów . D yskusje te um oż­
liw ia ły  uczestnikom  kursu n ietylko w ypow iedzen ie  się co do spo­
strzeżeń i p rze żyć  na gruncie w łasnych szkół, lecz  p rzyczyn iły  
się zarazem  ogó łow i do w yśw ietlen ia  i u jednolicen ia  n iejednych 
dotychczasowych różn ic w  poglądach. Jeszcze w iększe znaczen ie 
p raktyczne dla szko ły  samej posiadały  w ycieczk i naukowe, u rzą­
dzane w spóln ie pod przew odn ictw em  kierow nika kursu do ró ż ­
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nych zak ładów  naukowych jak : fabryk i H. Cegielski, W . N ow a­
kowski i Syn., w arsztatów  ko le jow ych  i innych. W yk ła d y  odby­
w a ły  się z regu ły  w  godzinach przedpołudn iowych , n iek iedy ty l­
ko w  godzinach popołudniowych. W  całości kurs obejm ow ał 86 
godzin  w yk ładow ych , k tóre rozłożone na ca ły  czas trwania kur­
su, obe jm ow a ły  przeciętn ie 5— 6 godzin  za jęć  dziennie.

N aogó ł w ięc  uczestn icy kursu korzysta li w  godzinach popo­
łudn iow ych  z  w olnego czasu, k tóry  w ypełn ić  m ogli według 
w łasnego upodobania. W  w iększej części przeznaczono go jedna­
kow oż na zw iedzan ie  m iasta i jego  zabytków  historycznych oraz 
n a jb liższe j oko licy  m iasta Poznania. W  dw ie n iedzie le  zaś, p rzy ­
p ada jące  na czas trw ania kursu, urządzono wspólnie p lanowe 
w ycieczk i. P ierw sza  z nich skierowaną została do Ludw ikowa, 
uroczo po łożonej m iejscowości w ycieczkow ej, druga znów  do 
K órn ika  celem  zw iedzen ia  zabytków  historycznych w  tam tejszym  
zamku książąt Zam oyskich. W reszc ie  podkreślić należy, że 
w śród uczestn ików  kursu, tak na w ykładach  jak w  internacie, 
panow ał zaw sze m iły  i serdeczny nastrój. T o  też upamiętano ten 
trzy tygod n iow y  pobyt w  Poznaniu wspólną fotografją .

Tak  w ięc zakończył się p ierw szy  Państw ow y Kurs W a k a c y j­
ny dla nauczycieli szkół zaw odow ych  dokształcających  w  P o ­
znaniu. M ożna m ieć już nie wrażenie, a fe głębokie przekonanie, 
ż e  takie p rzeoran ie w zd łu ż i szersz tej tak urodzajnej, a w  w ielu  
w ypadkach  zachw aszczonej lub zaniedbanej niwy, jaką p rzed ­
staw ia szkoła zaw odow a dokształcająca, w yda  w  przyszłości bo­
gate p lony, i że  w ło żon y  trud sow icie się wynagrodzi. L ecz  to do­
p iero  początek. —  N ie  u lega w ątp liwości, że m yśl dokształcania 
nauczycielstw a i zaznajom ien ia  go z najnowszem i wym aganiam i 
życ ia  w spółczesnego, zostanie kontynuowana p rzez M in isterstwo 
W . R, i O. P . w  roku p rzysz łym  i kursy takie odbędą się już nie- 
ty lko  w  Poznaniu  i W iln ie , lecz i w  innych ośrodkach Polski.

Posługujmy się podręcznikami w szkołach!
W szyscy  w iem y bardzo dobrze, że praca nauczyciela 

w  szkole zaw odow ej dokszta łca jącej jest ciężka. Sk łada ją  się na 
to różne czynniki jak brak pom ocy naukowych, odpowiednich 
h igjen icznych  i do w ieku m łodz ieży  dostosowanych sal w yk ład o ­
wych, różnorodny i pod  w zg lędem  um ysłowym  n ie jedn o lity  mater- 
ja ł uczniowski, czas p racy  w  godzinach popołudniowych, a nawet 
w ieczornych  i w ie le , w ie le  innych. M im o tych trudności, które 
nastręcza ją  się nam w  pracy niemal na każdym  kroku, nie wolno
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nam opuszczać rąk i wątpić w  dodatnie w yn ik i naszej pracy. Cho­
dzi p rzec ież o naszą m łodzież, która stoi już w  życiu, a przycho­
dząc do szko ły  w ym aga od n iej, by  w iadom ości zdobyte w  w a r­
sztacie zos ta ły  należycie pogłębione i rozszerzone.

Z tych to ogólnych  wskazań wynika, że nie powinniśm y za ­
niedbywać żadnych środków, które prow adzą do u łatw ienia pracy 
szkolnej. Do takich za liczam y pom iędzy innemi podręczniki 
szkolne. P od  tym  w zględem  panuje n iestety jeszcze w ielka rozb ież­
ność. W ie lk a  część nauczycieli nie stosuje do dziś dnia podręcz­
n ików  wśród uczniów  szkoły zaw odow ej dokszta łca jącej. T łu ­
m aczy się zazwycza.j brakiem  podręczn ików  dostosowanych do 
potrzeb  szko ły  i ucznia. Inni znów  tw ierdzą, że książki te są za 
drogie i m łodzież szkół naszych, rekrutująca się przew ażn ie ze 
sfer niezam ożnych, nie jest wstanie je  opłacić. W reszc ie  s łyszy 
się i takie zdanie, że poda jąc uczniom po skończonym w yk ładzie  
stosowne zapiski, zastępują one w  zupełności podręczn ik i szkolne.

Że tak jednak nie jest, postaram y się pokrótce wyjaśn ić. 
R ozpoczn iem y od stosowania zapisków  po skończonym w yk ła ­
dzie. Z góry  odrzucam y sposób streszczenie w ykładu  p rzez nau­
czyc ie la  i napisanie go na tab licy szkolnej. Jest to m oże jeden 
z  najprostszych i najdogodn iejszych  sposobów, lecz poza zw y ­
kłem  ćw iczen iem  w  odpisywaniu nie przynosi on uczniow i żad ­
nych korzyści, jedyn ie ten, że w  streszczeniu w ykładu  niema za ­
sadniczych pom yłek. Podaw an ie w ykładu  w e form ie dyktanda 
zaw iera  już tę dodatnią stronę, że uczeń upraw ia zarazem  ćw i­
czenie w  piśmie, które zm uszają n iejednego do głębszego zastana­
w iania się a nauczycielow i da ją  możność do przygodnego pow tó­
rzen ia najw ażn ie jszych  zasad pisowni polskiej. N a jidea ln ie jszym  
sposobem streszczenia w ykładu  jest sam odzielne opracowanie go 
p rzez ucznia. Poza  ćw iczeniem  w  pisowni polskiej, które dla 
w iększej części naszej m łodzieży  jest rzeczą  bardzo pożądaną, 
praca sam odzielna zmusza go do myślenia, ułożenia p rzepraco­
wanego m aterjału  w  pewne ram y i p rzygotow u je go do samo­
dzielności w  późn iejszem  życiu.

Tw ierdzen ie , że w iększa część uczniów szkół zawodow ych  
dokszta łca jących  jest niezam ożna i nie m oże zakupić p o trze ­
bnych podręczników , jest w praw dzie  słuszne, Lecz czy  m łodzież 
szkół powszechnych, a w  części nawet szkół średnich ogólno­
kształcących i zawodowych, nie pochodzi rów nież ze sfer mniej 
zam ożnych? C zy  książki, stosowane w  tychże szkołach są na­
praw dę o w ie le  tańczę o tych, które stosujem y w  szkołach zaw o­
dowych dokształcających? N ie  zachodzi tu ani jeden ani też 
drugi wypadek, jedyn ie ta różnica, że od uczniów  w yże j w ym ie­
nionych szkół wym aga się bezw zględn ie zakupienia potrzebnych 
podręczników , bo tego wym aga dobro szkoły. A  zatem  od nauczy-

—  20 —



cielą szkoły zaw odow ej dokształcającej za leżeć będzie w  w ie l­
k ie j m ierze, czy  uczniow ie sprawią sobie potrzebne podręczniki. 
W p raw d z ie  kosztować będzie go to trochę trudu, lecz gdy zachęci 
uczniów  do zakupienia podręczników, wskaże im stąd wynikające 
korzyści jak również konieczność stworzenia sobie własnej bibljo- 
teki rzem ieśln iczej, znikną napewno w szelk ie przeszkody, jakie 
dotychczas pod tym  w zględem  istniały.

J eże li nauczyciel szkoły zaw odow ej dokształcającej skarży 
się w ogóle na brak podręczników , to nie ma również słuszności. 
W p raw d z ie  nie m ożem y się poszczycić tak bogatą literaturą, jaką 
posiada ją  nasi sąsiedzi zachodni. Lecz nie zapom inajm y o tem, że 
pracują oni na tem polu od dziesiątek lat, a szkolnictwo nasze 
jest w  stanie stałego rozw oju  i datuje dopiero od szeregu lat. 
Nauczyciel, k tóry  interesuje się naprawdę szkołą zawodow ą do­
kszta łca jącą i ś led zi literaturę fachową, m iał napewno ty le  spo­
sobności zapoznać się z podręcznikam i, jakie dotychczas w ysz ły  
z druku. U kaza ły  się p rzec ież dotąd najróżn iejsze podręczniki dla 
przedm iotów  ogólnokształcących, są również podręczniki zaw o­
dow e dla poszczególnych  ga łęzi rzem iosła*). N iektóre z nich są 
nieco obszerne i stąd drogie, lecz zdo lny i chętny uczeń sprawi je 
sobie, je że li go do tego zachęcimy.

N a  koniec chcielibyśm y zw rócić jeszcze uwagę na jedną w aż­
ną rzecz. O tóż zdarza  się nieraz, że autor podręcznika dla szkół 
średnich sporządza w yciąg z tego podręcznika i przeznacza go 
dla szkół zaw odow ych  dokształcających. Ten sposób tworzenia 
podręczn ików  uważać musimy za nieodpowiedni. Nadto pod­
ręczniki dla naszych szkół w inny być u jęte krótko a treściwie, 
poza tem być przystępne w  cenie. Do opracowywania podręczn i­
ków  winni zabierać się w ogóle nauczyciele szkół zawodowych do­
kształcających, posiadający n ietylko głęooką w iedzę, lecz prze- 
dewszystkiem  długoletn ie dośw iadczenie pedagogiczne na tem 
polu. G d y  się temu stanie zadość, w tedy podręczniki wyrobią 
sobie poszanowanie i popyt u nauczyciela i u ucznia.

Przegląd książek i czasopism.
„S T O LA R Z  PRZED E G ZA M IN E M  M IS TR ZO W S K IM ". —  M . Padecho- 

wicz. Nakładem M iejskiego Muzeum Przemysłowego w Krakowie. Cena zł. 5.
Pod tym tytułem ukazała się praca znanego krakowskiego architekty 

wnętrz, p, Marjana Padechowicza, jako podręcznik do egzaminów mistrzow­
skich, a zarazem niezbędny informator i przewodnik dla każdego stolarza. 
Treść ujęta jest w formę pytań i odpowiedzi, omawiających popularnie i w y­
czerpująco całokształt w iedzy stolarskiej. Obejmuje ona zatem wiadomości 
ogólne o stolarniach i ich urządzeniu, o kalkulacji kosztów, o sposobach su-

*) Spis podręczników nadających się do użytku w szkołach zawodowych 
dokształcających podamy w następnym numerze.
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śzenia drzewa, dalej obszerny i po raz pierwszy w polskiem piśmiennictwie 
fachowem potraktowany rozdział o maszynoznawstwie stolarskiem, w iado­
mości z dziedziny praktyki zawodowej, historję sprzętarstwa i t. d.

Podręcznik obfituje w  starannie dobrane i wykonane ilustracje, które 
uprzystępniają treść nawet początkującym stolarzom, odda też niewątpliwie 
usługi zarówno na kursach zawodowych jak i w warsztatach prowadzonych 
przez zaawansowanych mistrzów stolarskich. Krakowkiemu Muzeum Przem y­
słowemu należy się uznanie, iż mimo obecnych trudności wydawniczych, przy­
sporzyło fachowemu piśmiennictwu tak pożyteczny dla rzemiosła podręcz­
nik, Autor ma zresztą w  tej dziedzinie poważny dorobek w  postaci licznych 
prac jak „W zory  urządzeń mieszkaniowych", „Kalkulacja w  stolarstwie", 
„Drewno w  przemyśle, rękodziele i gospodarstwie domowem".

„P R A K T Y C Z N A  KSIĘGOW OŚĆ R ZE M IE Ś LN IC ZA ". —  W . Kłosowski 
i Z . Hanusiak. Przystępny podręcznik księgowości amerykańskiej dla rze- 
mieślników-samouków, kursów rzemieślniczych i szkół zawodowych. Nakła­
dem autorów. Cena zł, 2,

Praktyczna księgowość rzemieślnicza, wydana niedawno i zalecana przez 
w ładze skarbowe, —  prowadzona praktycznie przez dwa miesiące we wszyst­
kich księgach daje dokładny pogląd na sposób prowadzenia księgowości, —  
umożliwia orjentację i stwierdzanie dochodu sposobem prostym i łatwym. 
Zestawienie bilansu nie sprawia najmniejszych trudności. Zawiera wskazówki 
praktyczne o kalkulowaniu na podstawie prowadzonych ksiąg handlowych 
oraz rozłożeniu kosztów ogólnych stosownie do zawodu. Omawia sposób spo­
rządzenia zeznań o dochodzie i obrocie oraz dużo innych praktycznych wia- 
dmości.

Zeszyty do ćwiczeń nabyć można w składach papieru w  cenie mniejwięcej 
z ł 1,20. Dzięki treściwemu ujęciu umożliwia szybką orjentację, dla ucznia 
niezbędną, gdyż ułatwia mu zrozumienie i uzupełnia podane przez nauczy- ł 
cielą objaśnienia. Podręcznik prowadzą na składzie: Księgarnia Św. W o j­
ciecha w  Poznaniu, Dom Książki Polskiej w Warszawie, Księgarnia Gebeth­
nera i W o lffa  w Warszawie. Zamówienie można także skierować wprost do 
autorów w  Bydgoszczy, ul. Grunwaldzka 7.

„N O W A  STE N O G R A F  J A  P O L S K A ". —  B. Balczyńska. W ydanie V I. 
W ydawnictwo Drukarni i Księgarni Św. W ojciecha w Poznaniu. Rok 1932. 
Cena z ł 1,20. Podręcznik zakwalifikowany rozporządzeniem Ministerstwa 
W . R. i O. P. z dnia 12 czerwca 1925 r. 1. dz. 10 727/25 III.

Na treść tego ze wszechmiar godnego uwagi podręcznika składa się ste- 
nografja korespondencyjna, wymagana w biurach handlowych, przemysłowych 
i samorządowych.

Pod  względem metodycznym podręcznik przedstawia się wzorowo. 
Autorka dzieli materjał na lekcje, zyskując przez to na przejrzystości. Do 
kadej lekcji podaje bogate przykłady i nienudzący materjał na ćwiczenia. 
Szczęśliwą nowością w  porównaniu z dawniejszemi wydaniami są w  lekcjach 
umieszczone krótkie i zw ięzłe zasady, ułatwiające znacznie nauczenie się 
systemu.

Na specjalną uwagę zasługuje strona praktyczna systemu; cechują ją 
biegłość, czytelność, łatwa nauczalność i krótkość. Nauczyciele stenografji 
z radością powitają ukazanie się nowego wydania a samouk zrobi z niego 
najlepszy uyżtek.
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„S T A T Y S T Y K A  O Ś W IA T Y  I K U L T U R Y ". Zeszyt specjalny V I I  na rok 
1932 „W iadomości Statystycznych". W ydawnictwo Głównego Urzędu Staty­
stycznego w Warszawie, A l. Jerozolimskie 32.

Na treść zeszytu składają się zestawienia, ilustrujące liczbę szkół, nau­
czycieli i uczniów w szkołach różnych typów w roku szkolnym 1930/31, opra­
cowane na podstawie m aterjałów powszechnego spisu szkolnego. Tablice te 
zawierają dane, dotyczące wieku uczniów szkół powszechnych, średnich i nau­
czycielskich, podziału uczniów szkół średnich, nauczycielskich i zawodowych 
według zawodu i stanowiska społecznego rodziców. Obfitą treść działu sta­
tystyki szkolnictwa uzupełnia zestawienie wydatków w szkolnictwie, doko­
nywanych z budżetu państwa i samorządów,

W  dziale statystyki oświaty pozaszkolnej i życia kulturalnego zeszyt 
zawiera dane, dotyczące druków i czasopism, bibljotek, kinematografów, 
rad ja i innych. W  dziale tym ogłoszono ponadto po raz pierwszy tablice, ilu­
strujące rozwój i stan harcerstwa w  Polsce. Cena zeszytu o 42 str. druku 
zł 1,— , przy zamówieniach ponad 10 egzemplarzy udziela się 25% rabatu.

„KSIĘG O W O ŚĆ G O S PO D A R S TW A  D O M O W EG O " I „PO JE D YN C ZA  
KSIĘGOW OŚĆ R ZE M IE Ś LN IC ZA ". —  W . S tille r i St. Skowron. Podręcznik 
dla uczniów szkół zawodowych dokształcających i kursów rzemieślniczych. 
W ydanie II. Nakład Księgarni Św. W ojciecha w Poznaniu,

Pierwotny układ „Księgowości Gospodarstwa Domowego" został skróco­
ny i dostosowany do potrzeb obecnego czasu. Skrócenie jej umożliwia prze­
prowadzenie wszystkich trzech części tej księgowości w klasie I-ej szkół za­
wodowych dokształcających.

Natomiast „Pojedyńczą Księgowość Rzemieślniczą" uzupełniono księgą 
towarową —  dziennik oraz księgą weksli stosownie do wymagań rozporządzeń 
urzędowych. Pozatem uwzględniono obliczenia kalkulacyjne przeprowadzone 
na podstawie dokonanych zapisków jako też obliczenia podatkowe.

Nowe wydania podręczników Księgowości ułatwia niewątpliwie nauczy­
cielowi pracę w szkole a uczniom wskaże drogę do późniejszego materjalnego 
powodzenia. Podręczniki powyżej wymienione oraz księgi do ćwiczeń pisem­
nych nabyć można w Księgarni Św. W ojciecha w Poznaniu.

Wiadomości bieżące.
N O W E  O KRĘG I SZKOLNE. Ogłoszone zostało rozporządzenie Ministra 

W . R. i O. P. o okręgach szkolnych. W  myśl tego rozporządzenia, które obo­
wiązywać będzie od 1 września br., państwo podzielone zostaje na następujące 
okręgi szkolne:

1. Brześć n, Bugiem, złożony z obszarów objętych województwami pole- 
skiem i białostockiem z wyłączeniem powiatów suwalskiego, augustowskiego 
i wołkowyskiego, z siedzibą kuratora w Brześciu n. Bugiem.

2. Kraków, złożony z obszarów województwa krakowskiego i kieleckiego 
z siedzibą kuratora w  Krakowie.

3. Lublin, złożony z obszarów objętych województwem lubelskiem, z sie­
dzibą kuratora w  Lublinie.

4. Lwów, złożony z obszarów objętych województwami lwowskiem, stani- 
sławowskiem i tarnopolskiem, z siedzibą kuratora we Lwowie.
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5. Poznań, złożony z obszarów objętych województwami poznańskiem 
i pomorskiem, z siedzibą kuratora w Poznaniu (zniesione zostaje tem samem 
dotychczasowe kuratorjum pomorskie).

6. Warszawa, złożona z obszarów objętych okręgiem miasta Warszawy 
oraz województwa warszawskiego i łódzkiego, z siedzibą kuratora w W arsza­
wie (również zniesione zostaje kuratorjum łódzkie),

7. W ilno, złożone z obszarów województwa wileńskiego i nowogrodzkiego, 
z siedzibą kuratora w Wilnie.

8. Łuck, złożone z obszaru województwa wołyńskiego, z siedzibą kuratora 
w Łucku.

K A R Y  ZA  U Ż Y W A N IE  N IE PR ZYSŁU G U JĄ C YC H  TYTU ŁÓ W . Z dniem 
1-go września b. r, wejdzie w życie prawo o wykroczeniach przewidujące 
między innemi w jednym z artykułów kary za używanie nieprzysługujących 
tytułów. Skutkiem tego różni rzekomi doktorzy, redaktorzy, inżynierowie itp., 
będą mogli być pociągnięci do odpowiedzialności. W  najbliższym czasie ukaże 
się rozporządzenie o trybie postępowania w podobnych wypadkach. Wnioski 
w sprawie ukarania używających tytułów, które im nie przysługują, będą 
składały odnośne zrzeszenia zawodowe.

R E K LA M A C JE  G AZE TO W E  W O LN E  OD O P Ł A T Y  POCZTOW EJ. 
Odnośnie do opłat za reklamacje w  sprawach gazetowych, Ministerstwo Poczt 
i Telegrafów wydało następujące obwieszczenie: W  myśl przepisów wyko­
nawczych do art. 371 ordynacji pocztowej, zawartych w tomie I I  P. 3 zbioru 
przepisów pocztowych, reklamacje, dotyczące nieotrzymanych egzemplarzy 
czasopism, opatrzone widocznym napisem: „Reklamacja gazetowa'", wysy­
łane do administracji czasopisma, jako zwykłe przesyłki listowe, wolne są 
od opłaty pocztowej, o ile zostały nadane w stanie otwartym (karta pocztowa, 
pismo w niezaklejonej kopercie).

Obniżenie prenumeraty na „Szkołą Zawodową11.
Biorąc pod uwagę ciężkie położenie materjalne ogółu społeczeństwa 

z jednej strony, a z drugiej potrzebę umożliwienia zaprenumerowania czaso­
pisma naszego przedewszystkiem nauczycielom, pracującym w  szkołach zawo­
dowych dokształcających, postanowiliśmy obniżyć dotychczasową prenume­
ratę na miesięcznik „Szkoła Zawodowa" do wysokości, odpowiadającej moż­
ności płatniczej każdego pracownika szkoły zawodowej dokształcającej.

A  zatem począwszy od 1-go września b. r. prenumerata roczna na mie­
sięcznik „Szkoła Zawodowa" wynosić będzie zamiast zł 12.—  tylko zł 8.— , 
płatne zgóry w ciągu września. Natomiast prenumerata półroczna wynosić 
będzie zł. 4.50; pierwsza rata płatna w ciągu września, druga zaś w  ciągu 
lutego następnego roku. Prenumeratę wpłacać należy zapomocą blankietów 
nadawczych na konto czekowe P. K. O. w Poznaniu Nr. 207 460 lub też prze­
kazem pocztowym pod adresem administracji miesięcznika.

Spodziewając się, że Szanowni Czytelnicy z zadowoleniem przyjmą wia­
domość o obniżeniu prenumeraty na „Szkołę Zawodową", prosimy uprzejmie
0 przekazanie odnośnych kwot w  najbliższych dniach oraz zachęcanie wszyst­
kich, parcujących na niwie Szkoły zawodowej dokształcającej do czytania
1 zaprenumerowania miesięcznika. Przekazując pieniądze prosimy o dokładne 
podanie adresu zamieszkania i wypisanie nazwiska i miejscowości wyraźnem 
pismem.

A D M IN IS T R A C J A  „S ZK O ŁY  ZA W O D O W E J"


